
¡(3.

ii „itacb krajowych 
, 13 ,rg. 9 fon. 

jUkiPB rolni, ijin 
¿13 srg- 9 leo-

poznański $
.„JiieoniB, wj-
ponif.l/iaittw . nnńWWtliTŁ^-

Doniesienia 
1 Cbwleszozenla

opłacają Big
po 1 srg. 8 fen. od wiersza.

Pojedjikze egzempl. 
sprzedają się po l «rg. G len

w EzpłuNcyi
przy Płucu Wilhelm, nr, 8. 

Listy
do Hedakcyi i do Ezpe- 

dycyi winny byó 
frankowane.

42. Niedziela, 21 lutego 1864. 42.

61

pozn»M, 20 lutego. Cesarz austryacki przy zam- 
.¡ii rejchsratu wypowiedział, że wyprawa austropruska do 
flilju nie ma celów zdobywczych. Nie ulega wątpliwości, 
jstrja nie mogła w żaden sposób szukać w Szlezwickićm 

■Czy dla siebie. Franciszek Józef, jako cesarz austryacki, 
złożyć takie oświadczenie publiczne. Ważniejszą daleko 
rzeczą, czy zapewnienie to dał cesarz Franciszek Józef, 

alonek Związku niemieckiego; gdyż w takim razie upaść 
¿ało przypuszczenie, że Austrya wiążąc się z Prusami 
izajęcia Szlezwiku dąży do przyłączenia tego kraju do 
¿a Niemieckiego. Wcielenie Szlezwiku do Niemiec by- 
:;Zywiście zdobyczą dla Niemiec. Wedle słów cesarza 
¡ackiego, jeżeli aie chodzi ani o zdobycz dla Austryi, ani 
'bycz dla Niemiec, chodzi tylko o zabezpieczenie praw 
iaieów Szlezwiku, narodowości niemieckiój. Zakres 
Szlezwiczan różnie pojmować można; niektórzy posu- 

,wet do tego, iż twierdzą, że Szlezwiczahie mają 
,dó dynastyi augustenburskićj. Takie pojmowanie sprawy 
,yintegralność Danii; a gdyby wyprawa austropruska na 

li ¡zasadzie przyszła była do skutku, byłaby ona wyprawą 
uczą, wprawdzie nie dla Austryi, aui nie na wcielenie 
»¡ku do Niemiec, ale dla księcia Augustenburga. I ta 
ioobinacya sprzeciwia się oświadczeniom cesarza Franci- 
które dla tego sprawić miało dobre wrażenie w Paryżu, 

dti się w nićm implicite uznanie zasady integralności 
i że dozwala przypuszczać, że jeźli Austrya zmienić 

ijśkolwiek w traktacie londyńskim, to chyba tylko dąży
i osobistćj z Danią Szlezwiku i Holzacyi, administracyj- 
sobą połączony ch i do utworzenia zRendsborga twierdzy 

knwśj.
Takie tćź mają być podstawy konwencyi austropruskiej, 

z Wiednia do Gazety Kolońskićj. Co do pla- 
r..u»ich gazeta ta zawiera list z Flensborga, któryby 

1,1 tiył, iż Prusy dalćj sięgają, niż zapewnienia zawarte
wie cesarza austryackiego.

DZ łst ten, za którego twierdzenia musimy pozostawić zu- 
iflii odpowiedzialność nadreńskiemu dziennikowi, twierdzi

¡najpewniejszego źródła,“ że z Szlezwiku i Holzacyi ma 
wżyć prowincya pruska pod dziedzicznóm namiestni- 
¡księcia Augustenburga, który na ten plan miał się już
ii zupełnie. Hamburska Bórsenhalle odebrała list 
ićj treści zapewne z tego samego źródła, co pismo koloń- 
którego autor dodaje, że Austrya zgodzi się na plan ten 
«hem poręczenia jćj posiadłości Wenecyi przez Prusy.

wiadomo, o ile pozostaje z temi wiadomościami 
ilku artykuł paryskićj France, który powiada, że 

, ta przypisywane Prusom i Austryi nadają sprawie szle- 
ral! ¡ij charakter europejski,“ i zaręcza, że Francya w sku- 

go przychyli się do życzeń Anglii, aby bronić integralno-
nii.

■dr.
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r Bi ’dyby wszystkie te doniesienia miały rzeczywiście jakąś 
mogłoby łatwo sprawdzić się wyrzeczenie lorda 

Błona, który nazwał spór duńsko niemiecki „zapałką“
inynsprawić pożar w Europie.

fymczasera słowa które monarcha pruski odczytał 13 bm.
2 fri!Cdeputacyi kilońskiego uniwersytetu, złożonćj z profe- 

Bihn i Forchhammer, zdają nam się zaprzeczać owym 
Wom o planach zdobywczych Prusom przypisywanych. 
*® wyprawy wojennćj do Szlezwiku taki bowiem w tćj 
'jaajdujc się ustęp:
Najusilniejsze Me staranie zmierza do tego, aby trwałą 
•"^zabezpieczyć prawa obu księstw i dawną ich łączność, 
iłowaną tak godnie przez wspólny uniwersytet. O kwe- 
Wycznćj, którćj dotyka wręczone Mi pismo nie mogę, 
’’zmi uznacie, wypowiadać Mego zdania, dopóki jest 
®iotem nieukończonych rokowań. Co do Szlezwiku 

rozstrzygnąć bez udziału mocarstw eu- 
|Skich. Na konferencyach, które, jak można przewi- 

. * ‘¿J sprawie się zbiorą, wzgląd na prawa ugruntowane 
’^zania międzynarodowe pójdzie ręka w rękę z troską 
OiAin^res księstw.“
M widzi nam się, że mocarstwa europejskie a przynaj- 
J*Wa nie zechcą nigdy rozstrzygać losem Szlezwiku 

flensborskich doniesień do Gazety Kolońskićj 
»,^1 Bórsenhalle, chyba że z zagaszeniem onćj 

"nskićj zapałki postaranoby się równocześnie o zalanie 
M nazwał minister angielski sprawę polską niezała-

93'i 
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Anz> zawiera program peryodycznćj wielkićj wy-
Pięknych, dzieł artystów żyjących, wszystkich na- 

Jjk’ będzie się w Berlinie od dnia 4 września do 6 li- 
4 - r- Przypuszczają się na wystawę tylko dzieła przez 
i»;-11,* &łho z ich polecenia zameldowane piśmiennie

16 lipca rb.

. 19 lutego
■ Cucili most 
K0“4*“

In, 19 lutetro. Nadeszły wiadomości ze Szlezwiku.
na Ekensundzie i znaczną siłą zajęli 

pancerna baterya pływająca udała się cd 
3B; wyspie Alsen, do Ekensundu, przesmyku łą- 

• .el N°er z zatoką fltnsborską, aby most łą- 
¡1 o?eZWlc.^ z półwyspem Sundewitem, na którym się 

JKopy dyppelskie, a przez wojska pruskie rzucony, 
■' ^czasem po godzinnćm strzelaniu artylerya pru­

ska tę pływającą bateryą zmusiła do odwrotu. Wojsko pruskie 
zajmuje nie tylko Broaker, na południowym cyplu Sundewitu, 
na południe od szańców dyppelskich, ale i Nilbel, na zachód 
zatoki Nilbel Noer, nieco na północ od szańców dyppelskich. 
Brygada Róder zajęła z pułkiem 64 piechoty lasek Bttffelkop- 
pel, będący w środku między Nilbel, Broaker i Dyppel, ze 
stratą 2 poległych i 10 rannych zabrała w niewolą 60 Duńczy­
ków pod wodzą oficera i zmusiła Duńczyków do cofnięcia się 
na okopy dyppelskie. Od Nilbel do Dyppel jest tylko godzina 
drogi. Pod Nilbel 6 batalionów pruskich miało być w ogniu.

Marszałek Wrangel podobno Duńczykom postawił krótki 
termin czy ultimatum do opuszczenia okopów dyppelskich i wy­
spy Alsen, bo inaczćj Jutlandyą zaimie. Rzeczywiście w po­
bliżu granicy jutskićj awangarda pruska miała stoczyć szczę­
śliwą utarczkę z Duńczykami.

KRÓLESTWO POLSKIE.
■f Warszawa, 17 lutego. Kiedy po wypadkach 25 i 27 

lutego 1861 roku zbierano podpisy pod adres wówczas do tronu 
podany, namiestnik Królestwa wydał rozporządzenie, zabra­
niające urzędnikom przedstawienia jakichkolwiek próśb i adre­
sów do tronu bez wyraźnego na to upoważnienia ze strony 
władzy ich zwierzchniczćj. Rozporządzenie to nie odniosło 
w swoim czasie zamierzonego skutku, teraz jednak posłużyło 
wybornie do zasłonienia urzędników od obowiązku podpisania 
wiernopoddańczych adresów. Obmyślono wszakże inny spo­
sób wyzyskania obj ¿wów wiernopoddańczych uczuć; drukarnia 
rządowa zajmuje się obecnie wytłaczaniem 10,000 egzempla­
rzy deklaracyi, które pomiędzy urzędników do podpisu roze­
słane zostaną; szczegółowa treść tychże deklaracyi nie jest mi 
dotąd wiadomą, wszakże łatwo ją odgadnąć, nieomieszkam 
przesłać jśj wam. Komu z urzęduików drogim jest kawałek 
chleba dla rodziny zapracowany, któremu pobyt w Warszawie 
milszym jest od mieszkania w śniegaeh i lodach sybiryjshich, 
ten deklaracyą owę bez wahania się podpisze.

Kilku uczniów szkoły głównej, synów i krewnych tutej­
szych dygnitarzy, dało się namówić do uczestnictwa na balu 
u namiestnika; młodzież akademicka przybiła nazwiska ich 
na czarnćj tablicy i ogłosiła za pozbawionych czci.

Cytadela i obszerne więzienia sądowe nie wystarczają już 
na pomieszczenie więźniów politycznych, nakazano księżom 
M>syonarzom, aby w -przeciągi,-, tygodnia wyprowadzili się z kla­
sztoru, który namiestnik przeznaczyć raczył na więzienie; nie 
wiadomo dotąd, gdzie się pomieszczą księża Misyonarze wraz 
z seminaryum liczącćm kilkudziesięciu kleryków.

Emancypacya Żydów postępuje rączym krokiem naprzód: 
wydano rozporządzenie, iżby policya pilnie przestrzegała, aby 
starozakonni nie nosili żadnego odznaczającego się ubrania, 
w skutek czego wszystkim Żydom w Warszawie poobrywano 
już pejsy, ,sołdactwo z amatorstwem prawdziwćm poluje na 
prześladowanych i sowicie każę sobie opłacać łaskawsze nieco 
obejście, w jakim to razie nie urywa już, ale pałaszem tępym 
pejsy obcina.

Nowy podział władzy pomiędzy naczelników wojennych 
wydaje już błogie swe owoce: baron Raden w Piotrkowie przy- 
aresztował pisarza tamecznego sądu pokoju za to, iż on 
w sprawie o podpalenie, nie przyaresztował obwinionego, i źe 
w czasie badania świadków nie wezwał duchownego do 
do odebrania przysięgi tak, jak to ruskie zakony prze­
pisują.

We wsi Szopy Niemieckie tuż pod Warszawą, cząstkowy 
naczelnik wojenny Kuźnicow rozsądzając sprawę pomiędzy 
dwoma kolonistami, kazał każdćj stronie dać batów pięć­
dziesiąt a świadkom po sześćdziesiąt; zapewne już żadnych 
sporów przed władzą tą niemieccy koloniści wytaczać nie

Ciekawość srodze teraz bywa karaną przez władze rosyj­
skie. Pan Ratomski były prezes dyrekcyi szczegółowćj Towa­
rzystwa kredytowego w gubernii lubelskićj zapytał milicyanta 
czy pan Rydzewski jest jeszcze komisarzem cyrkułu 10, w od­
powiedzi został przyaresztowanym, a w kilka dni późuićj wy­
słanym na mieszkanie do cdległćj Rosyi.

Mówią o oszańcowaniu Warszawy, jakoż inżynierowie 
wojskowi od dni kilku już sondują grunta okoliczne. Jakkol­
wiek kompania francuska trudniąca się dostawą materyałów 
do mostu stałego na Wiśle, podjęła się za dopłatą rsr. 100,000 
wykończyć most z dniem 1 kwietnia, to wszakże wątpić należy 
czy takowy na dzień 1 maja będzie gotowym.

Warszawa, 17 lutego. Moskiewskie w ziemiach polskich 
panowanie w każdym czynie odznacza się wyrachowanym okru­
cieństwem obok najnikczemniejszego fałszu. Wieszając naro­
dowego bohatera porówno z ofiarą, którą haniebnie obwiniono 
o morderstwo i bez dowodów żadnych zohydzono w oczach 
Europy, zamierzała Moskwa w śmierci samój poniżyć Jankow­
skiego. Niedość jój było przecież i na tćm. Wynalazła ona 
inny jeszcze środek zwiększający obmierzłość mongolskiego 
prawdziwie postępowania. Warszawa z oburzeniem przeczy­
tała obok wyroków na szubienicę dzielnego wodza i młodzień­
ca, któremu niczego nie dowiedziono, wyrok śmierci przez 
rozstrzelanie mordercy Dońca. Zestawienie było obmyślane 
na efekt z cynizmem właściwym Moskwie. Wszakże wedle ro­

zumowania moskiewskiego: jeden był powstańcem, zatem ban- 
ł dytą, drugi niby wieszającym żandarmem, a trzeci rozbójni­

kiem -- wszyscy trzej zatem zasłużyli na karę śmierci, którą 
dla kozaka, jako należącego do armii cesarskiój zamieniono 
z stryczka na rozstrzelanie. I zaledwo skonali organ urzędowy

Berga cisnął jeszcze na martwe ich zwłoki garść słów ohy­
dnych. W pierwszćj chwili żalu po stracie jednego z najzdol­
niejszych patryotów, który z rusztowania jeszcze podniesio­
nym wołał głosem: „Polska ... zbawiona ...nie zginie!“ nikt się 
nie zastanowił nad mało znanym Dońcem, wystawionym przez 
Moskwę jako potworę. Wszyscy tóż prawie potępili go z góry. 
Tymczasem rzecz się miała inaczój; a nowy fałsz moskiewski 
znów się odsłonił. Rozstrzelany Piotr R i o b k i n nie był ani 
mordercą, ani potworą, lecz jednym z tych kozaków dońskich, 
w których nie zamarła jeszcze pamięć dawnych swobód i po- 
bratymstwa z bracią Łaszą, a których wspomnienie lepszój 
przeszłości popycha do walczenia porówno z Polakami przeciw 
Moskwie za wspólną wolność. Riobkin służył w różnych par- 
tyach w Podlaskićm i przy Jankowskim, o czćm kilka razy 
czytaliśmy wzmiankę. Popadłszy w niewolą, śmiercią okupił 
się dalszćj męczarni, zmuszony przyjąć na siebie winę innego 
kozaka, który dopuszczał się nadużyć we wsi Majdany w po­
wiecie Stanisławowskim, a ujęty przyprowadzony przez wło­
ścian, nie wiadomo jak został ukarany. Tak Moskwa nie dość 
że mu odjęła życie, ale usiłowała obrzucić pamięć jego kałem 
zbrodni obcćj. Piotr Riobkin jest więc 265 ofiarą, skazaną 
przez Moskwę na śmierć za udział w powstaniu.

W mieście zanosi się na nowe gwałty. Zamierzając roz­
szerzyć cytadelę i otoczyć ją silciejszenii niż dotąd fortyfika- 
cyami na zewnątrz, postanowiła podobno Moskwa zburzyć 
domy przy ulicach pobliskich cytadeli, do których należą ulice 
Zakątna, Zakroczymska, Wójtowska i inne. Tysiące miesz­
kańców z obawą oczekuje rozkazu, by się czemprędzój wy­
prowadzić z swych mieszkań skazanych na zniesienie.

Z powodu utrudnienia w wydawaniu paszportów zarząd 
główny dróg źelazuych warszawsko-wiedeńskiśj i warszawsko- 
bydgoskiój ma zamiar zawiesić pociągi pośpieszne, a wysyłać 
jedynie pociągi osobowe i towarowe.

Z teatru wojny. Niestała pogoda, która z silnego mrozu 
nagle w odwilż, i na przemian z odwilży nagle w ostre zimno 
i zawieje śnieżne się zamienia, utrudnia nie mało rozwój ope- 
raeyi wojennych. To tóż od kilku dni nie doszła nas żadna 
wieść z Lubelskiego, gdzie jak wiadomo, najżwawszy bój się 
toczył. Wiadomość o walce pod Ci s o w e m, w którćj jenerał 
Bosak znaczne miał odnieść zwycięztwo ‘ niepotwierdziła się 
dotąd, natomiast przynoszą nam dzienniki krakowskie dokła­
dne doniesienia z województw Krakowskiego i Sandomier­
skiego, sięgające aż do 13 b. m. Siły pod dowództwem jene­
rała Bosaka, które wedle Wieku do 4000 dzielnego żołnierza 
liczą, wzmacniają się i powiększają codziennie. Jak wiadomo 
dowodzi jenerał Bo-ak siłami powstańczemi w województwach 
Kaliskiem, Krakowskićm i Sandimirskićm, które według do­
niesień Chwili, razem wzięte przybrały nazwę „korpusu dru­
giego armii polskićj.“ Korpus teń podzielony .jest na dywizyą 
krakowską, sandomirską i kaliską. Każda z tych dywizyi jest 
znów podzieloną na pułki piechoty a oprócz tego w skład ka­
żdćj wchod/i pułk kawaleryi. Dywizje krakowska i sando- 
mirska, podzielone są na cztery pułki. Każdy pułk podzie­
lony jest na cztery bataliony, z których jeden rezerwowy, a je­
den kosynierów, następnie bataliony dzielą się na kompanie. 
Pułk kawaleryi podzielony jest na szwadrony, do każdego 
pułku piechoty przyłączone są dwa szwadrony kawaleryi, z któ­
rych jeden rezerwowy. Rezerwowe bataliony i szwadrony, 
stale konsystnją w terytoryum swych powiatów i mają właściwe 
sobie przeznaczenie. Dywizyą krakowską dowodzi pułkownik 
Kurowski, kaliską Kopernicki; naczelnik dywizyi sandomir- 
skićj nie jest mianowany. Pułkami dywizyi krakowskićj do­
wodzą podpułkownicy Rembajło i Bogdan, major Rozenbach 
i pełniący obowiązki majora Denisiewicz. W dywizyi sando- 
mirskićj wymieniają tylko jednego dowódzcę pułkownika Ru- 
dowskiego. Dowódzcą pułku kawaleryi krakowskićj jest pod­
pułkownik Markowski. Oprócz tego przy każdćj dywizyi jest 
szwadron żandarmów. Nadmienić przy tćj sposobności wy- 
padada, iż jeden z pułków dywizyi krakowskićj nosi nazwę 
pułku Chmielińskiego, dla uczczenia pamięci tego dzielnego do- 
wódzcy. Zdaje się, iż w ten sam sposób podzielonemu zostały 
stósownie do rozkazu rządu narodowego i inne korpusy, z któ­
rych się składają siły powstańcze. Co się zaś tyczy żołdu od 
15 lutego szeregowi pobierać mają, jak donoszą, Chwili 10 
groszy dziennie, podoficerowie 20, oficerowie począwszy od 
podporucznika do kapitana 2 zł., wyżsi oficerowie 4 zł., jene­
rałowie 10 zł.

Tak zorganizowane, uzbrojone i wyćwiczone w rzemiośle 
wojennćin oddziały polskie trzymają w istocie w posiadaniu 
cały kraj otwarty w obydwóch rzeczonych województwach, pod­
czas gdy Moskale zajmują miasteczka i rzadko tylko z nich się 
ośmielają wychylić. Wedle Wieku zajął w zeszłym tygodniu 
oddział Uragana (pseudonim) miasteczko Pińczów, a po jego 
odejściu wpadli tam Moskale, aresztowali burmistrza, lekarza 
Gawrońskiego i kilku obywateli, których uprowadzili z sobą.

Korespondent warszawski do Bresl. Z tg stwierdzając 
w liście swym z 16 bm., iż powstanie silnie się wzmaga, donosi 
iż 14 bm. miała zajść zwycięzka dla powstańców potyczka pod 
Białobrzegami nad Pilicą. Wieść ta potrzebuje potwier­
dzenia.

Że przecież w Mazowieckićm i na Kujawach również jak 
i w innych częściach kraju powstanie silnie się rusza, dowodzi 
najlepićj telegram przesłany przez biuro Wolffa od granicy 
Królestwa, w piątek 19 lutego, tćj treści:

W zeszłej nocy wysadzili powstańcy w powietrze pociąg
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towarowy pod Włocławkiem, przyciém 16 wagonów zostało 
zgrnchotanych Dzisiaj pod Łazami wydarzył sig przypadek 
pociągowi osobowemu, ponieważ szyny były wyjgte. Bliższe 
szczegóły nie znane. W Czersku zabrali powstańcy kasg miej­
ską, i sprzedali sól rządową,.

— Gaz. Nar. zamieszcza w środowym numerze obszerny 
list b. jenerała wojsk powstańczych p. Rochebrun, w którym 
tenże się uniewinnia z zarzutów, jakie mu czyniono zokoliczno- 
ści niefortunnéj wyprawy na Wołyń, ubolewając, iż wskutek 
udzielonéj sobie dymisyi przez rząd narodowy, opuścić musi 
sprawę, „dla którćj radby był przelać krew swą do ostatniej 
kropli,“ żegna towarzyszów broni, dziękuje Polakom za do­
znaną gościnność, i oświadcza, żc pełen wiary w pomyślną 
przyszłość polskiego narodu, nieomieszka dlań między swymi 
współziomkami jednać przyjaciół. List wzmiankowany opa- 
trzony jest podpisem „Rochebrun, ouvrier“, (rękodzielnik.)

o Z Kaliskiego, 7 lutego. Posyłam wam króciutki opis zdarzeń 
kilku, o których Kaliskie już wcześnićj powinno było wam donieść. 
W poniedziałek zapustny aresztowali Moskale księdza kano­
nika Kobylińskiego z Dóbr, ca i jednego z księży reformatów. 
Księdza reformata krótko po tćm wypuścili, a ks. Kobyliń­
skiego, który już przed kilku laty pokutował w cytadeli war­
szawskiej, zatrzymali do dalszego rozstrzygnienia 3prawy. Pa­
rafianie jednak aresztowanego księdza Kobylińskiego odzna­
czający się najżywszćm przywiązaniem i prawdziwą syno- 
nowską miłością do swego kapłana, udali się do jenerała, żą­
dając wydania im księdza, za którego ręczą. Na takie nalega­
nia, niechcąc oburzać przeciw sobie włościan, wypuścił jenerał 
po krótkim namyśle ich pasterza w sobotę 13 bm.

W czwartek rano o godzinie 7 rozstrzelali Moskale w Ka­
liszu w tćm samćm miejscu, gdzie śp. Juliana Sadowskiego, 
jakiegoś byłego żołnierza moskiewskiego, który przeszedłszy 
do obozu walczył w szeregach polskich. Skazany okazał w cza­
sie i przed egzekucyą imponującą spokojność.

*) Z Grodzieńskiego w końcu stycznia. Teraz następuje inny 
rodzaj tyranii, którćj zaledwie część opisać można. Utrudzona 
komunikacya sprawiła, że zaledwie w kilkanaście dni, a cza­
sem w miesiąc dochodziła wiadomość o tern co się o kilkana­
ście mil odległości stało.

Z tcznijmy od postępowania wojennego naczelnika Borej­
szy. Pomijamy użycie najordynarniejszych wyrażeń, jakich 
tvlko język moskiewski dostarczyć może, których Borejsza ob­
fitość posiada i których używa do stawionych przed nim żon 
i córek obywateli, hodowanych i wychowanych w skromności 
i bogobojności. Stawianych przed nim wziętych z domu Ku- 
rzeniewskiego sędziego, zastępcy marszałka na ulicy porwał 
za włosy, powalił w rynsztok na ulicy i nogami kopał.

Podobnież postąpił z pośrednikiem Lud. Pieńkowskim. 
Koledze tegoż, także pośrednikowi wybił dwa zęby, licznemi 
uderzeniami w twarz pięścią. Taki los spotkał wielu innych, 
co stawieni byli przed nim.

Żvd jeden ubogi, po oćwiczeniu go za fałszywe doniesie­
nia w Białymstoku, dostał pomieszkania zmysłów, przycho­
dzi do Borejszy i powiada, że Kobyliński urzędnik z sądu Biel­
skiego dawał mu 300 rubli, żeby otruł Borejszę. Posyła po 
Kobylińskiego, każę batożyć i na postronku między parą 
końmi wlec do więzienia na pół wiorsty odległego. W kilka­
naście dui przekonywa się o fał3zywćm doniesieniu żyda i o sta­
nie zmysłów tegoż; uwalnia Kobylińskiego i przeprasza obie­
cując protekcyę posunięcia na wyższy urząd. Podziękował za 
w-zystko biedny Kobyliński, ale dotychczas w łóżku i zdrowia 
odzyskać nie może.

Adjutant Borejszy, kornet Wolkow, we wszystkiem na­
śladuje swego naczelnika, szczególniejszą ma satysf -kcyą bru- 
talsko postępować i odzywać się do dam, które los zmusi z ia- 
teresu być w kancelaryi wojennego naczelnika.

Niektórzy mieli śmiałość odezwać się z prawem. Borej­
sza odpowiedział: „że on jest ten, co zakony łamie.“ Oficer 
ten w maju dopiero przyjął wi .rę prawosławną. Otóż to jest 
obr, z i charakter wy chowańca korpusu i pułkownika gwardyi 
cesarskićj.

Drugi z kolei wychrzta Tugendhold. (R eczony Tugend­
hold jest synem nie rabina warszawskiego, gdyż rabinem jest 
jak wiadomo czcigodny p. Meisels, lecz dyrektora szkoły 
w Warszaw e, którćj Moskwa nadała nazwę „szkoły rabi­
nów.“ P. R. D ) Ten przeje» hawszy z oddziałem znaczną 
część powiatu odznaczył się iakwizycyeuni nocnemi w Bielsku 
i batożemem k»»go tylko napadł. Spotkawszy się w cukierni 
z ofi erami pułku S »łyskiego, którzy mało mu nie sprawili po- 
dobnćj łaźni, jaką on niewinnym wymierzał, pojechał do 
Wilna, oskarżył wielu oficerów o nieprzychylność carowi przed 
Murawiewem. Skutkiem takićj skargi, wielu wywiezionych 
zostało i oddanych pod sąd. Poczem Tugendhold niepowrócił 
do Bielska, lecz dostał rozkaz podobnie postępować w Augu­
stowskim. (Były i ztamtąd doniesienia o jego łotrowstwach).

Wypędzony z pułku Szachów, przysłany na sprawnika do 
Bielska, odznaczył się szczegółnićj postępowaniem w dobrach 
Rudzkich. Rozkazał stawić się przeszło trzydz estu oficyali- 
stom z tych dóbr. Kazał dwom konnym porwać plenipotenta 
sowietnika Michalewicza 701etniego starca i między kłusują­
ce ni końmi przystawić przed siebie, krzycząc: skorej dawaj 
jego! W przytomności swćj kazał bić batogami. Bito po gło­
wach, po twarzach, a najwięcćj bił sam Szachów, nim poło­
żono na trawniku—każdy z tych otrzymał najmnićj sto chłost. 
Przyprowadzono ofiary i z innyeh miejsc, a każde zbito w ten 
sposób: a byli księża, szlachta, różni majstrowie, służba przy 
stajni/ przv kuchni — był to obraz męczeństwa zrównywają- 
ęego wszystkie stany.

Tenże Sz&chow przyprowadzonemu księdzu Lisieckiemu 
proboszczowi Domauowskiemu, mającemu pod pachą brewiarz 
wyrwał i rzucił na ziem ę, uderzywszy kilkakrotnie księdza po 
twarzy, a gdy ten odchodził, kopnąwszy nogą brewiarz, krzy­
knął: „woźmi.“ Wszak w brewiarzu są ś. Ewangelie! Bc-

*) Zobacz Nr. 37 Dzień. Pozn. P. R.

rejsza poniewiera i łamie zakon rosyjski —Szachów poniewiera 
ś. Ewangelie. Cóż dla tych zbirów jest świętego. Rozkaz, 
instrukeya Murawiewa! Gdzie tylko z oddziałem przeciągnął, 
podobnćm postępowaniem i tyranią odznaczył się.

Tugendhold i Szachów przeciągnęli przez powiat różnemi 
szlakami i zostawili następców po sobie, których postępki choć 
w części opiszę.

Potworzono w powiecie ż oficerów najgorszych obyczajów, 
jak pijaków, łotrów, tak nazwanych wojennych stanowych 
prystawów. Ci mieli polecone brać ludzi, którzy byli w po­
wstaniu, lub powstańcom dawali żywność i odzienie. Ci wy­
nalazłszy sobie denuneyantów z takich, co z powstania zbie- , 
gli; także szpiegów, łapaerdaków żydów, użyli ich do wyka­
zania ofiar. Do kogo miał który z nich dawną zawiść, tego 
wskazywał jako współuczęstnika w miateżce. Biedni po zba- 
tożeniu szli jako wojenni jeńcy do niewoli, choć wzięci z domu. 
Do bogatszych przychodzili żydzi, proponując wykupienie się. 
Wiem, że niektórzy zapłacili po 300 rubli — ale Gust wziął 
pieniądze, a Wołkowi powiedział albo innemu, żeby przyszedł 
z sr/oim oddziałem, ten znów albo powtórny wziął wykup, albo 
odprawił do Bielska.

Takim wojennym prystawem był w Rutce porucznik Gust 
z pomocą junkra Grybskiego udającego Polaka, że po polsku 
mówił. Gust każdodziennie udawał się po wioskach szlachty 
okolicznćj do mniejszych majątków obywatelskich. Zawsze 
pijany, nie przestawał na zabieraniu, co mu pod oczy wpadło 
lub co wytargował w gotowiźnie przez żyda — ale dopuszczał 
się gwałtów lubieżnych jak wściekły zwierz na najskromniej­
szych dziewicach. Nie wymieniam miejsc i familii shańbio- 
nych, bo i tak są nieszczęśliwe biedne dziewice wspomnieniem 
czynu zbrodniczego same przed sobą! Ale zapewniam, że 
w pięciu domach dopełnił zbrodni zwierzęcćj; w niektórych, 
po spełnieniu, batożył, i za bagatele, za czarny guzik przy 
kołnierzyku, za pierścionek czarny, za szpinkę z Garybaldym, 
lub z Sobieskim, za każdy fancik kazał płacić po rubli 25!

Zawsze pijany i nie znający miary w batożeniu: to tćż 
kilka kobiet poroniło, jak pani Sułkowska, która dwieście ba­
togów dostała, a p. Puławski z Połozia starzec 78 letni, eme­
ryt, po batogach w kilkanaście dni w Bielsku przywieziony 
zgangrenowany, w ostrogu umarł. W Łempicach zastał na 
żałobnym obiedzie zebranych; w kolćj batożył, z czego dwie ko­
biet poroniło, a dwie dziewcząt umarło. Dymisyonowanego 
kapitana Zadernowskiego ozdobionego krzyżami, jego żonę 
i jeszcze kilka osób u niego goszczących batożył po twarzach, 
plecach i kładąc na ziemię.

Słyszałem jeszcze o kilku śmierciach z pobicia i poronień, 
ale miejsc i familii w tćj cbwiłi przypomnieć sobie nie mogę.

Pomocnik jego Grybski, junkier, używał podstępu następ­
nego : przebrał sig w sukmanę i dobrawszy podobnych łotrów 
kilku z radników, najeżdżał odleglejsze majątki, gdzie nie był 
znanym, udając oddział powstańców. Za przybyciem żądał 
żywności, furażu, odpoczynku i pieniędzy. W takim zamiarze 
zajechał do Kasianki do obywatela Boguszewskiego. Chociaż 
Boguszewski nie wystąpił z żadnemi ofiarami, bo poznał pod­
stęp, wpada natychmiast Gust z oddziałem, batoży Boguszew­
skiego i odprawia jako dającego przytułek i żywność powstań­
com do ostro u; majątek rzeczywiście skonfiskowano.

Podobny Gustowi takie samo miejsce zajmował w Brań­
sku kapitan Wolkow, pijak i zdzierca. Oprawca, ale tern 
szczęśliwszy od Gusta, że z ćwiczonych nikt życia nseskończył. 
Któremuś ze swych zwierzchników powiedział, że w tydzień 
nabierze kopę do niewoli; dostawił siedmdziesiąt ośm. Naj­
więcćj zapuszczał s‘ę w granicę Łomżyńskiego; brał księży 
wó tów gminy, kobiety i bogatszą szlachtę, która mu się me 
opłać.ła. \V Brańsku aresztował nipjaką panią Sztejman, 
trudniącą się modniarską robotą damską. Złość miał do nićj 
za to, że kobietę lekko prowadzącą się napominała, że się zbli­
żała do Wolkowa. WT mieszkaniu, gdzie aresztowanych było 
kilkanaście osób, chcąc na nich przestrach wywrzeć, każę pro­
wadzić panią Sztejman i ćwiczyć. Za każdem uderzeniem jęk 
nieszczęśliwćj ofiary słychać było, a krew przez szpary pułapu 
spływała kropi mi ua głowy więzionych 1 Po tak krwawej 
czynności wychod ąc zaledwie mógł się utrzymać na nogach — 
tak był pijany. Mąż p. Sztejman drogą cywilną podał skargę, 
dowodząc, że żona bez śledztwa i sądu tak srodze była karaną. 
Ale Borejsza, który prawo lamie, kazał zagodzić Wołkowowi 
zapłaceniem 200 r„ lecz niewiem, czy za te pieniądze kupi 
żyły które w nogach rózgami poprzecinano.

AUSTRYA. L5
Wiedeń, 19 lutego. Ku obronie austryackićjmL 

handlowćj przed duńskiemi statkami krążącemi tUc!i 
adryatyckich, lewanckich, na morzu Śródziemnem i ¿¡j 
od Gibraltaru aż do Kanału, przeznaczono 12 statb; - 
nyeh. . U

— Wiener Abendpost donosi, że cesarzudtó-ffii 
nistrowi wojny hr. Degecfeld-Scbonburg dymisyą ti 
żądanie; na miejsce jego mianowanym został feldu to 
porucznik Frank, dotychczas ad latus komenderują ¿zj
rała w Budzie. ■eg«

— Z Korfu 18 bm. donoszą, że rozpoczęto burt da c 
dze Vido i Abram. re6o

NIEMCY. U
Drezno, 19 lutego. Wedle telegramu z WitrzK, 

Dresdner Journal, wczoraj rozpoczęte konferenf’ / 
burgskie się ukończyły. F”'

francya. L
Paryż, 17 lutego. Zaprzeczają wiadomości poda 

Köln. Z tg, jakoby Włochy przyrzekały zbrojną pom i«i» 
twierdzą owszem, że Włosi wtedy tylko zbrojnie 
w Weneckićm naprzeciw Austryi, jeżeli Anglia lnterili’’! 
będzie w Danii. W takim razie Anglia tym mniój »-ni 
skłonną do wojny. O abdykacyi królowćj angielst $r 
coraz głośnićj. O okólniku pana Drouyn de Lhuys««P! 
duńskićj pisze Patrie, że w tonie nader umiarkow 
nister francuski przypomina, iż polityka Danii dąży 
dnania interesów Danii i równowagi europejskićj z,sra 
temi życzeniami Niemiec, dedaje jednak, że ostateczni 
cesarza zależeć będzie od sposobu, w jaki Austrya i JW 
terpretować zechcą swą wspólną deklaracyą z 31 etyc «1 
Alfieri przywiózł tu adres napisany w skutek zamacha«R 
cesarza przez włoskie towarzystwo narodowe, którego 
domo Manin był założycielem; adresa municypiów i® 
pćźnićj dopiero nadejdą. w

Paryż, 19 lutego. Dzisiejsza France zawierŁ 
w którym czytamy między innemi: Kwestya duńska piK 
żenie Dypelu i Fryderycyi i przez projekta przypisy L 
stryi i Prusom przybrała charakter europejski. Życz; 
aby oba mocarstwa wypowiedziały jasno swe zamiar; 
oświadczenia nie zadowolnią, nic odtąd przeszkada 
dzie, aby Francya przychyliła się do życzeń Anglii, 
powtarzanych, i połączyła swe reklamacye z reklamą iyp3‘ 
gielskiemi, aby ocalić Danią od niesprawiedliwych 
ków i zabezpieczyć równowagę europejską. tzed

— Monitor dzisiejszy donosi, że deputował® 
udał się w misyi nadzwyczajnćj do Meksyku. OtraM 
pełnomocną władzę nad wszystkimi urzędnikami i 
ministerstwa skarbu. an<

— Robotnicy paryscy chcą aby jeden przynajm; 
brać się mających w Paryżu dwóch członków ciała w 
czego należał do ich koła, nie tyle aby specjalnie _ 
tować ich iuteresa, ile aby przez to uznano niejako pCfl 
sługi stanu robotniczego. W tej myśli około 30 n ‘ . 
podpisało i wysłało kilka łamów obejmujący list do0 
n a t i o n a 1 e. Proponują oni na kandydata p. Tolain. ‘ 
do prawa o cukrach mocno jest zagrożony w biurze/ • 
wodawczego, które się zajmuje jego ocenieniem. pjDj

ANGLIA. ,
Dzienniki niektóre angielskie przewidują biis 

małych i drobnych państw niemieckich. Wedle nich ™e 
cny niemiecki skończy sig dualizmem, który już d® 
ktem dokonanym, gdyby Prusy i Austrya (?) były ti 
być powinny. Times pisze w jednym z ostatnich 
wstępnych:' fl

„Niemcy tak jak za czasów najciemniejszych s» ™5 
ryi, podzielona na dwa nieprzyjacielskie obozy; nhr ! 
panowania cudzoziemców, miłość ojczyzny którą F 
pią, znaczcie ustępują przed wpływem szkodliwymf 
nćj namiętności. Codziennie bardziej sig powigksj ® 
pomiędzy państwami mniejszemi a mocarstwami «ii» n-
dzienników średnio niemieckich codzień staje sig g’■«Pal

Z Podola, 14 lutego. Z korespondencji przeslanćj z dnia 
tego do Gaz. Nar. wyjmujemy co n stępuje:

Gubernatorowie Drucki-Sokoliński, żytomierski i Hesse 
kijowski, oddaleni zostali; na m:ejsce pierwszego mianowano 
Czortkowa.

Więzienia są przepełnione i nowe się przygotowują. Na- 
chwytawszy ludzi z wyższćm wykształceniem, dziś najwięcćj 
aresztują rzemieślników.

W Hajsynie odkryto jakoby listę podatkową; zdaje się to 
być podstępem moskiewskim. Wszyscy w mieście są areszto­
wani, niewyłączając strapczego i stanowego; dwóch areszto­
wanych otruło się. Za sprawę niemirowską Moskalćl głoszą, 
że siedmiu ukarzą śmiercią; rzeczywiście winnych mema, 
a pozory teraz i na szubienicę, nietylko na Sybir pro­
wadzą.

U Obywatelki p. Matuszewiczowćj lubiono w Czernysław- 
cacb ścisłą rewizją, nie znaleziono pic prócz portretu ś. p. za­
mordowanego i rzez Moskwę Maurycego Drużbackiego, za co 
została aresztowaną i w krótce będzie wywiezioną na miesz­
kanie do Moskwy. I tak posiadać portret zamordowanego jest 
zbrodnią.

W Kijowie w tym czasie został rozstrzelany Romuald 
Olszański. Gdy sąd połowy osądził go na 7 lat katorżni, 
marszałek Butowicz złożył adres, który podpisało kilku Mo­
skali a w którym proszą by taki występca był karany śmiercią. 
Zamordowany zostawił żonę i sześcioro dzieci bez żadnego zu­
pełnie utrzymania. Moskwa zabrała nawet i domek, w któ­
rym mieszkała osierocona rodzina,

szym i więećj wyzywającym. Prusom mówią że Fw> V1 
lepićj pojmuje położenie Niemiec, a nowy ZwiązeL ‘[ 
rysuje sig w perspektywie dość wyraźnie. Najciek»* ’ 
ruchu że jego przywódzcy i propagatorowie zdaje’ 
padną jego ofiarą. Stare to doświadczenie że w sk« 
żelaznych, statków parowych i dział gwintowani", 
państwa w Europie stają się niepodobnemi. Bodaj 8
nowe, ale stare wedle wszelkiego prawdopod ibieńsw M 
sorbują. Być może, iż Austrya i Prusy wyjdą®;.0

którrzbyktóra się gotuje, ale dla małych książąt 
chcieli gwałtem wywołać, pewnie ona nie 
sprowadzi.“ W podobny sposób także inne. 
się wyrażają. .

WŁOCHY. , ha
Turyn, 15 lutego. Przemowa króla do w“!? ’ów 

medyolańskićj przy jego wyjeździe do Turynu zroby aj 
wrażenie. „Okoliczności obecne, mówił on, nie P<F ’»i 
rozpoczynać rzeczy, któreby mogły być nader Bid.™ 
ale są one tego rodzaju, że zniewalają nas konieczFpym 
gotowania się bacznego.“ Do tych przygotowań »jała 
żenie oszańcowanego obozu między Cremoną a F p’ 
nad którym ma objąć dowództwo jenerał Cialdim-jty 
dziił pracują nad 100 działami żelaznemi różMpU 
Z Neapolu przywożą do Marchii wielką ilość bro^ra 
dów wojskowych. Nad wybrzeżami moskiewskie®« 
tu i owdzie twierdze obronne. Mimo te wszys® >w 
wania nie zdaje się, iżby Włochy wystąpiły zS

mniej j* Mr

przeciw Austryi.
— Z Neapolu donoszą, że wybierać 

miesięcy przed naznaczonym terminem.
— Dzienniki rzymskie piszą, że sierżant ftfiC 

bombę wrzuconą do kawiarni Weneckićj, ocaliwszy <R

feli[! {¡C;
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j, 50 ludzi. IuDfj. bombę wrzucono w okna księgarni Spitho- j 
rJ Rocznik rzymski, który tych dni wydano, zawiera wriąi ' 
jc!e nazwisko jenerała Lamoricieie jako głównego wodza 
mii paoieskiój.
_ Rządowe austryackie organa, mianowicie Gen. Cor., 

irnlują od czasu do czasu spokojnych Wiedeńczyków wie- 
juio jużtuż mającym nastąpić wybuchu wojny włoskićj, 
jgslycbanych przygotowaniach wojennych to Włoch, toTur- 
to Serbii itd. Otóż rzeczywiście w niepewnym stanie dzi- 

¡3zym, który zwłaszcza od samego początku powstania pol- 
cgo co chwila nastąpić mogącćm grozi przesileniem, może 
ja chwilę pomimo wszelkich zabiegów mncrstw w tćm in- 
[»sowanyth, wywiązać się wojna, więc i Włochy i Turcya 

s’§ 0 to’ l)V na$e wypadki nie zaskoczyły nieprzy­
tomnych, ale aby ca gwałt rozpoczynać miały wojnę, o tćm 
¡słychać, i owe efekto we wy krzyki Gen. C o r. są bez pod- 
¡Vy’. Korespondent turyóski po rozpoczęciu kampanii pru- 

austryackićj za Ejdorą,, tak pisze o przygotowaniach 
oskich:

„Przygotowują się Włosi... na co? Ministrowie sami nie 
¡td/ą. Jesteśmy tak oddaleni od placu boju, że nas huk dział 
edochodzi; zdają się nawet wierzyć w umiejscowienie wojny, 
¡nilem wi-.m nad to o obojętności Włochów w kwestyi duń- 
io-niemieckićj. Włosi trzymają gorąco stronę Danii przeciwko 
«tryskom i Prusakom. Żywioł niemiecki nie wiele posiada 
¿patyi we Włoszech, lecz ludzie polityczni mają tu wielkie 
szanowanie dla siły msteryalnćj. Dania stawiając opór 
¿i bez wątpienia współczucie, niechcianoby przecież 
¡trać z Prusami, a nawet z Związkiem niemieckim, 
jstarzam zatćm, nie widzimy tu ani ruchu, ani rozgorączko- 
Bia; pierwszy działowy wystrzał nad Ejdorą nie zgalwani- 
«1 nikogo. Rząd który dyplomatycznie obcym jest kwestyi 
ii sie wie, i przygotowuje się tylko z oględności. Pfzygoto- 

te każdy przesadza; według swego widzimisię nadaje 
(znaczenie. Prawdą tylko jest, że rząd nie wiedząc sam na 
obu się to przyda, przedsiębierze środki ostrożności. Przy­
stawania te wspomniałem kilkakrotnie: nasolenie 6 do 8000 
ołów; świeże zamówieuia połowy ch sucharów; lanie dział, 
e działa te przeznaczone są do uzbrojenia fortec; przy­
czają również ćwiczenie młodych żołnierzy; robią 

oddzielnych korpusów i t. d. Zdają się być 
limie zajęci uzbrojeniem fortec i gromadzeniem na 
izmaitych punktach żywności i amunicyi. Zresztą nie 

ńdzę w tćm wszystkióm, tylko chęć gotowości na wszelki 
jpadek. Rzeczywiście będąc świadkiem przygotowań 1859
1860 r. po stopniu rozwijane czynności potrafię odgadnąć 
seddzień kampanii. I tak przed miesiącem odprawiono do 
mów klasę ludzi młodych urodzonych w 1837 r. Niepowo- 

ho jeszcze drugićj kategoryi. Widzi iłem wczoraj deputowa­
li i senatorów posiadających zauf wie królewskie; jeżeli 
Bacya prowadzić będzie wojnę, weźniemy w nićj udział.“

DANIA.
Flensborg, 19 lutego. W gimnazyum realnćm, z którego 
zono lazaret, wybuchł ogień dziś rano, ale go wnet uga-

i
Jeden z kopenhagskich korespondentów tak pisze 

usposobieniu Duńczyków i gotowaniu się ich do walki prze- 
idywanéj od dawna, która teraz wybuchła;

Na krótką metę nie przewidują zwycięstwa Danii w tćj 
Djnie, chociażby nawet pierwsze spotkania były pomyślne; I 
długą metę, jeżeli Dania zdobędzie się na potrzebne ofiary, j 
ofiary, w obec których niczćm są dzisiejsze, bardzo regu- i 

me i umiarkowane w stósunku do wielkości niebezpieczeń- ¡
, na długą tę metę przewidują iż wyjdzie cało. i
Ca do armii, to co widziałem i słyszałem tutaj, dobre mi 
ij duło wyobrażenie. Żołnierz rosły i silny, jak to mówią i 

diop w chłopa jak dąb, nie wypieszczony klimatem, bo klimat 
niski, jakkolwiek nie surowy, nie jest tćż łagodnym; naród 
»tgłównie rólniczy a żołnierze najlepsi na roli się radzą;
M wytrzymałość na trudy i niewygody, chociaż sądzę, że mu 
otrzeba obfitego i częstego pożywienia juk Anglikom, ale przy 
»mocy morskićj komunikacyi me powinno to intendantury 
uńskiój kłopotać. Z pierwszego pozoru, żołnierz nieco nie- 
ifsbay, widocznie na paradach Eie zbyt bywały, w szeregi 
Odstawia się dobrze, a chociaż nie widziałem fu, z w\ją- 

batalionu gwardyi, idealnego wy musztrowania, t-ktjczni 
'k0 nauka jest zupełnie wystarczającą, tćm bardzićj, że ją 
Macano przedewszystkićm do najistotniejszych części rzemio- 
'a a mianowicie do "celnego strzelania. Fechtunek tylko ba­
jowy jest podobno nieco zaniedbany. Ode mi się zd je 
Usposobień reszty ludności, żołnierz duński nie będzie miał 
Wu, inteligencyi żołnierza francuskiego, który jest pod tym 
!2okdem wzorem; zapewniano mnie jedaak, że w ogniu szybko 
’? kształci pod dobrymi oficerami i nabiera rzutności, 
^a tyle zwycięstw dała Fraucusm. Posiada wszakże jednę 
^mierną wyższość, że się łatwo nie demoralizuje, przymiot 
¡’^ceniony, zwłaszcza przy widokach dzisiejszćj wojny, w któ- 

J zwycięstwo równie zależy od męstwa jak od wytrwałości. 
'ar$ zasług żołnierza duńskiego są lata od 1848 do 1850; 
Was Dania rozpoczynała wojnę w 15 000 ludzi, kończyła ją 
^”'60,000, a chociaż z początku ustąpiła przemocy, odwe- 
?^a to sobie z lichwą późAćj pod Fridericią,, Dyppel, Idstedt. 
“°k zimnćj krwi w ogniu, przymiot to wspólny ludom skan- 
“awskiin, których chłodna i w karby ujęta odwaga tyle razy 

ala się we znaki naszemu gorącemu, ale mnićj karnemu mę- 
”u; żołnierz duński posiada dwie niezmiernćj wartości -za- 

, ’: patryotyzin i poczucie sprawy za którą się bije. Lud 
jest stósunkowo bardzo wykształcony; pod tym wzglę- 

J? wjiéj on stoi jak może inne narody Europy; mnićj tu pa- 
j ayz tego wykształcenia jak w Niemczech, jale za to jest ono 
^/echniejsze; mówię to zwłaszcza o ludności wysp: Jutlan- 

1 Salezwig nieco niżćj pod tym względem stoją. Zkąd ko- 
/«nie się wyrabia, wraz z uczuciem obowiązku, silniejsze 
ĆZucie sprawy powszechnćj i odpowiednie temu usposobienie.
‘Podniesieniem pod tym względem ludności niemiernie tu 
C*wano w ostatnich latach czternastu, przy szczególnych ze 

a7 nieboszczyka króla zachętach.

Patryotyzmu nigdy Duńczykom nie brakowało, ale od lat 
czternastu, jakby w przewidywaniu tego co się dzieje, niedawno 
wyłączniejszy, caikiem ku obronie kraju od N emców zwrócony 
kierunek. Nie będę tu mówi! o manii staiyach Skandynaw 
skuli wszelkiego rodzaju, powtarzających się od czasu do czasu, 
te bowiem podnosiły wyobraźnią i wyrabiały umysł ludu ku 
innym, równie patryotycznym, niepolitycznie różnym celom; 
wspomnę tu tylko o pracach wewnętrzych, w zamiarze stawie­
nia kiedyś odpowiedniego oporu natarciu z południa. Poezja, 
historya, malarstwo, rysunek składały się na to. Główną część 
literatury duńskićj, która wcale nie jest uboga, stanowiły 
w ostatnich czasach historyczne wspomnienia i opisy wojny 
z 1848 do 1850. Po większćj części mnićj tu chodziło o ści­
słość, krytykę a nawet prawdę dziejową, jak o podniesienie na­
rodowego ducha i usposobienie {go do walki przyszlćj, którą tu 
każdy przewidywał. Pełno tu pamfletów, powieści, romansów 
i iunćj feletonowćj roboty, z wspomnieniami z owego czasu. 
Pełno tćż rysunków, a niektóre z nich nader dobrze wykonane, 
przedstawiających zwycięstwa Duńczyków nad „Tydske.re.“ 
Jak po 1815 r. we Francyi utworzyła się cała literatura napo- 
leonowska, tak mieliśmy ją i tutaj, z tą różnicą, że tam Burbo- 
nowie prześladowali artystów i poetów święcących oiły cesar­
skie, tutaj zaś pr eciwnie, rząd wszelkiemi środkami tę litera­
turę popierał, starając się przysposobić naród do wysokiego 
stopnia b h iterstwi. D > lepszyc > pr«c w tym rodzaju zali­
czam p. H dst Telltogene z 1848, 49, 50 (wyprawy z 1848 etc.) 
wyszło w bardzo pięknćm wydaniu z mnóstwem ¡Ilustracji 
i czterema kartami, obok którego jeszcze dwie lub trzy inne 
mógłbym zacytować. Nie mogę tych prac nazwać ścisłą histo- 
ryą, bo są pisane z wyraźaą tendencją, z wybitnemi na przy­
szłość widokami; jeżeli jednak Schlosser albo Gerwinus z wiel- 
kićm zgorszeniem braliby je do ręki, za to każdy młody i stary 
Duńczyk czjtaje z chciwością i przejmuje się ich duchem.
Z tych przeto danych, nietylko z ocenienia przechodnich obja­
wów wnioskuję, że tak naród jak żołnierz wybornie są usposo­
bieni do wytrzymania długićj i uporczywćj wojny, którą mogą 
rozpocząć bez pomocy, ale którćj pewno bez posiłków nie 
skończą, jeżeli, jak to przepowiedziałem, sami siebie nie opu­
szczą i o sobie nie zwątj ią.

Z tak usposobionym, bitnym, dobrze uzbrojonym i we wszy­
stko dobrze opatrzonym żołnierzem, wielki jaki dowódzca, jaki 
Hoche, Dumouriez, bo nie śmiem powiedzieć B ¡naparte, w wa­
runkach geograficznych tutejszych, z łatwośćą mógłby stawić 
czoło dwa, może i więcćj razy silniejszemu nieprzyjacielowi, 
a chociażby go nie pokonał od razu, znużyćby go mógł niesły­
chanie, zmusić do trzymania sił nieprop ircyonalnie wielkich ze 
względu na objekt. Wszystkie warunki do korzystnego ro- 
wadzenia wojny, może nawet do zwycięstw, majon tutaj. Wpra­
wdzie potęga liczebna Niemców wielku, ale przesadzać jćj so­
bie nie należy. W dodatku, rozdwojenie pomiędzy nimi z cza­
sem nastąpić musi; jest to keaicya, a rozdwojenie jest zawsze 
piętą Achilesówą każdćj koalicyi.

TURCYA.
Ciroglód, 30 stycznia piszą do Wiener Lloyda: „Tu- ! 

taj nosi wszystko wojenną cechę, jak gdyby wojna stała już za 
pasem. Niedawno zamówiono 200,000 mundurów w Paryżu. 
W Liège pracują wszystkie fabryki broni dla Turcyi. Wczo­
raj zawinął tu rkręt z palną bronią. Na dworze obdarzają 
się wzajemnie morderczemi narzędziami zamiast klejnotów. 
Matka sułtana Walida ofiarowała ulubionemu pułkowi syna 
bąteryą dział ciągnionych, siostra sułtana zaopatrzyła inny 
pułk karabinami." Przyb ry wojenne robią się na łeb na szyję 
we wszystkich fabrykach i arsenałach. I Orner basza, ustano­
wiony stale naczelnym wodzem całćj siły zbrojnćj w europej- 
skićj Turcyi, rozwija tak niezmordowaną czynność, jakićj me 
okazywał od czasu wojny krymskićj. Wybiera się właśnie 
w podróż, w celu obejrzenia twierdz tureckich. Poseł francu­
ski w Carogrodzie de Moustier, zdaje się wiedzieć o tych wo­
jennych przygotowaniach rządu, które pochwala. Podoba on 
się najb.rizićj sułtanowi ze wszystkich tutejszych dyplomatów. 
Na teraz straciła tu Anglia wszystke wpływy, które przecież 
jedna chwila może jćj znowu przywrócić.“
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Ostatnie wiadomości.
— Z Wiednia piszą 17 b. m. do Chwili: Posła Rogow­

skiego odwieziono dzisiejszym rannym pociąg:em do Krakowa. 
Mówią, że p. Rogawsfeićj, która w południe była znów w mi- 
nisteryum sprawiedliwości, odpowiedział minister Hem, iż te­
raz nic więcćj uczynić nie może, gdvż śledztwo musi dalćj się 
toczyć; jeżeliby zaś p. Rogawski podał do JCMci prośbę o ła­
skę, mi .ister poparłby ją Na co znów odpowiedzieć miała 
p. Rjg-wska, że tego mąż jćj uczynić nie może, gdyż ztąd wy­
wodziłby można pośrednie przyznanie się do winy, od którćj 
czuje się zupełnie wolnym.

Kopenhaga, 19 lutego. Drogą urzędową donoszą, że 
wojska austryackie w znacznćj sile wkroczyły doJutlan- 
dyi pod Tacby i Eistrup.

Londyn, 20 lutego. Na wczarajszćm posiedzeniu izby 
niższćj na interpelacyą wniesi ną przez Newdegate odpowie­
dział iord Palmerstou, że nic autentycznego nie wiadomo o za­
miarze austro-pruskich wojsk zaczepienia Jutlandyi. Zaczepka 
taka mocno by pogorszyła dotychczasowe postępowanie. Rząd 
nie może wypowiadać swćj polityki w obec takićj ewentual­
ności.

Kopenhaga, 19 lutego. W skutek poruszeń nieprzy­
jacielskich, zmierzających do ominięcia miasta Holding, Duń­
czycy spalili to miasto. Około Gudsoe, Grischen, Koldynga 
i Fryderycji zaszły bezskuteczne utarczki jazdy.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 20 lutego. Ostd. Z tg donosi, iż aresztowano onegdaj 

po południu jakiegoś młodego mężczyznę, jak się zdaje robotnika, 
I który tak gwałtownie się bronił aresztującym, iż mu włożono okowy 
' na nogę i rękę połączone łańcuchem, i w licauem otoczeniu policy-

aotów odprowadzono z dyrektoryum policji do więzienia powia­
towego

Posiedzenii sadu przysięgły U rozpełzną się duia 29 b m. a prze­
wodniczyć im hęd/.ie rad/ct apelacyjny Sctioitz Między innemi 
przyjdą pod obrady dwie ważue sprawy, z których je na lyczy się 
morderstwa, druga fałsseistwa mouety. Cbt tua sprawa toczyć się 
będzie z wyłączeniem publiczności.

Bojanowo, 17 lutego. Duia 6 bm. wydarzył się tutaj okropny 
przypadek. Malarz R, człowiek najgorszej kouduity i kilkak otnie 
już karany za złodziejstwo, miał w złości tak silnie 4 letniego swego 
synka uderzyć, iż dziecko to skonało. Zbrodniczego ojca uwięziono 
i dzisiaj odstawiono go do Rawicza celem prowadzenia śledztwa.

Śrem, 15 lutego. Ksiądz dr. Cichow ki siedzi w tutejazóm wię­
zieniu już szesnasty tydzeó, a dotąd nio wiadomo, kiedy go wypu­
szczą. Stawianój kaucyi na wypuszczenie z więzienia nie przyjęto. 
Podał prócz tego więzień wniosek, ażeby go puszczono ze względu na 
to, że zdrowie jego wskutek tak długiego zamknięcia mocno szwan­
kuje i jeszcze bardzićj będzie szwankowało, i podanie to poparł za­
świadczeniem lekarskićm. wszelako odebrał niepomyślną odpowiedź 
od sędziego śledczego z Berlina Ołpowie..ź ta opiewała, że, jeżeli 
dla zdrowia uwięzionego za szczupłe są korytarze i podwórko więzienne, 
na który, h mu się codziennie crzechad ać w .Ino, natenczas przenie­
siony zostaniu na Winiary do Poznania, gdzie będzie miał obszerniej­
sze miejsce do przechadzki Oczywiście, że ksiądz C.ch.wski wołał 
w takim razie pozostać w więzieniu śremskićm. Daremną tćż byift 
petycja podana do Berlina przez parafią Brodnicką o uwolnienie 
ukochanego pasterza. Odpowiedziano po prostu petentom z nieuwz lę- 
dnienem podanych przez tychże powodów, że ksiądz dr. Ci h-.wtki 
znajduje się obecnie w stanie oskarżenia, i dla tego z wię iunia wy­
puszczonym być nie możo. Przez kilkanaście pierwszych tygodni 
z rozporządzenia władzy duchownój zastępował księdza Cichowak ego 
w Brodnicy ks. Arendt, pierwszy wikary ze Śremu, który za to ża­
dnego nie chciał przyjąć wynadgrodzenia W ostatnim czasie przysłała 
władza duchowna do Brodnicy na dalsze zastępstwo księdza Tomasze­
wskiego.

Nie uwzględniono tćż wniosku pana Józefa Śmitkowskiego z Łę- 
żku o wypus esenie z więzienia brata Leona, właścicie a Lęgu, już 
tak dawno w Berlinie więzionego. Pan Józef Suii kow ki odebrał na 
uczynione podanie odpow edź tćj treści, iż zdrowie uwięzionego brata 
Leona podług oświadczenia berlińskiego łekerza więziennego nie jest 
w skutek więzienia nadwerężono i nie ma obawy, ażeby było na n e- 
bezpieczeństwo wystawione; i że majątek obżałowanago stósownie do 
zasiągnionego raportu władzy raiejscowćj przez dalsze siedzenie nie 
jest narażony na zniszczenie, jak to podał petent w swoim wniosku

Młodego pana Szmyta z Radzcwa, którego uwięziono przed kilku­
nastu tygodniami: z powodu, nie złożenia żądanego świadectwa w spra­
wie dowódzcy, oddziału powstańczego w Kaliskiem, p. Calliera, wypu­
szczono w przeszłą środę, dnia 10 lutego w skutek świadectwa fizyka 
powiatowegi że uwięziony iest baidzo cierpiący

Tutejsze brać wo strzeleckie sprzedawszy swą rolę za 22( 0 tala­
rów, postanowiło wybudować porządny dom strzele ki na miejscu, bę- 
dącóm własnością iowarzyBtwa, a położonćm za S emem po prawej 
Stronia żwirówki poznańskiej i po lewej s ronię drogi wi.dą ej do Za­
niemyśla, gdzie się dotąd coroczne o, bywał > stiz łanio do tarczy. Po­
nieważ postawienie 1 u tynku kosztow. ć miało 4ż9 1 talarów, przeto za­
rząd bractwa strzeleckiego udał się o p. żiczkę O O talarów do pro­
wincjonalnej kasy powiatowej, k ótc ićż rzeczywiście po upływie dłuż­
szego czasu otrzymał. Wybudowano wcale ładny gmsch, który pro­
boszcz miejscowy przed otwarciem poświęcił. Wynajęto zbytnie po­
koje z dniem 1 stycznia b. r. na restauracyą panu Kochanów kie u, 
znanemu w cały powiecie kotlarzowi, za 2OÓ talarów dzierż.wy. Za­
łożenie re.tauracyi w tćm miejscu, dokąd m eszkańcy mi> sta najczę­
ściej , a przichadzkę wychodzą, jest bardzo dogodne i tćm bardziej 
wszystkich przechadzających się w t stronę będzie zwabiało. O ile 
mogliśmy się sami pr.rekon.ć, pan Kochanowski urządził wszystko 
d-brz , ku wygodzie przybywających geści.

Rawicz, 18 lutego. W przeszłą sobotę odbył komisarz obwo­
dowy z pule.enia telegrafem przesłanego z Berli a ścisłą rewizją 
w Laszczynie. Nic kompromitującego nie znaleziono. Rowizye ta wy­
warła wpływ szkodliwy ria stan sdrowia p. Ignacego Hrzaniccloege 
już i tak scherzołego starca tak dalece, iż st.oskana fąimłia tełegra- 
lo wałs po lekarza co Poznania.

Z Odolanowakiego, dnia 16 lutpgo. Przyprowadzili pruscy żoł­
nierze z Dcoszewa do S aimier jc mężczyznę w kożuchu, aresztowa­
nego w pobliżu granicy, na d .mysi iż mt zamiar udać się do Króle­
stwa do obozu Jest on jak powisd ją, rodem z K-ięetwa, i miał 
być odprowadzonym do Oso owa. Naz wiska jego niewiem.

Przybyli do Poznania.
Dnia 20 lutego

HOTFL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik, Kórnatowski 
z Parumewa, proboszcz Niewite<ki z Lodzi.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Budzyński z Klerki, Walsleben z Dą­
brówki, zarządzea Miaskowski z Wrześni, wł. dóbr Markowski 
z Murzynowa.

STErtNA HOTEL EUROPEJSKI Wł. dóbr hr Poniń ki z Mal- 
czewa, Goś'imski z Królestwa Polskiego, wł. dóbr Siwicki z W. 
Rybna, Weber z Rateuowa, kupcy Boas ze Szczecina, Weiss z Sier- 
sstemu Benner z Wezlu.

HOTEL RZYMSKI Rzecznik Ederbeck z Gniezna, kupcy Huber 
z Hanau, Kónnecke z Szczecina, Miller z Freibnrgu, Bithmaun 
z Ił.lberatatu Germershausen z Magdeburga, Gertoth, Adler, wł 
dóbr Rost z Berlina.

ąwi»emMwałwaiw-?«RiimtnB»Ti rmn wiiBHBiigBHiiMaweaBMaCTir- lwimwwwwB nwn ■ i.iiir.iii— rsnuroraun

Wiadomości ImiMtlewe« 
Stovarxysx8ni6 «cupisośi# w Posnaaio,

Dnia 20 lutpgo.
Żyto na luty i luty.-marz. 28’,, marz.-kw. 2S*/,, na odst. 

wiosenną 29'/,,, kw.-maj 29* ,, maj-czerw. SO', tai pł. Obowi ta: 
bez obrotu, na luty 12”/,,, marz. 12’„,kw. 13, maj 13’/,„ czerw. 
13’/,, lip 14, sierp, i sierp.-wrześ. 14’/, ta!, pŁ

¿9 Hu, 1S lutego. Pszenica 2100 ińt. « mhilea: 47—56 
tal. pł. wedle jakości Żyto: 80-S2 funt 34'/,—•na lutw 34, 
luty-marz3t, na odstawę wiosenną 33’,-34’/,, maj-czerw. 34’/,— 
’/„ czecw.-lip.353,, lipsierp. 36'/, —*z,, sierp.-wrześ. 37'/, tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, wielki 2S—34 tal. pł. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—23'/,, polski 22'/, pł, z kol. żel., na lutjr 
i luty marz. 223/, nom., na odstawę wiosenną 22’,—23, kw. maj 
23',—’/, pł, czerw.-lip. 23’„ lip-sierp. 24 źąd., sierp, wrześ. 24', 
tal. pł- Groch: do got 35—48 tal. pł. Rzep: 84 taL nom. 
Rzepak: 82 tal. żąd. tM4j ritepiowy: 100 funt bez beoski, 
w miejscu ll'/„ zmarzły 11* „ żąd., na Juty 11’ „, luty-marz. 11’/,,, 
marz -kw. kw-raaj 11',«— ’/« pL maj-czerw. 11’„ czerw.-
lip. 11'/, źąd., wrześ.-psźdź 11'',»-V, taL pł. Olćj luiuwy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 13 , taL pł. Ok »Wit.»: 8000®-, 
Trall. w miejscu bez beczki 13” , na luty i luty-marz 13’ „
marz. kw. 13’,,, kw. tnąj J4'/„—1 m»j-czerw. 14 /,— c er».-
lip. U’,,—*/,, lip.-sierp. 14’,—",,,, sierp.-wrześ. 15*/8—wnieś.- 
paźdź 15’, tal pł

Wrocław, 19 ^ego SD targa:
I

Pizenlea biała
„ żółta 

Żyto
Jęczmień <*,«,« „•> u i $
Owi-s 28 ¿9 27 25 26 t
Groch
Rzep zimowy: 197—182 -172 ssr. za 150 fnt brutto,
Rzepak: 182—172—162 sgr. za 150 fnt brutto.

piękna śred. pośled.
Bgr. śr-

63 65 fO 52 67
57 58 56 *0 Ï4
40 41 89 37 88
35 37 33 0
28 ¿9 27 25 26
45 47 42 38 40
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Raap latowy: 152--142 132 ar. za 160 f. br. i
Ma giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 9 i

—10*/«, średnia 117,-12%, wyborowa 18», 13, najpiękniejsza ■ 
137«—’/, tal. pl. Koniczyna biała słabo, pośled. K>’/,—12%, i 
średnia ;3%—157«, piękna 16*/,—17%, najpiękniejsza 17’%—187« tal. pł. = 
Żyto: 2000 fant, na luty i luty-marz. 30, marz.-kw. 80% kw.-maj 
31%, maj-czerw. 32% tal. pł. Pszenica: na luty47 tai. żąd. 
Jęczmień: na luty 33 tal. żąd. Owies: na luty 35%, kw.-maj 
36% tal. pł. 11 Rzep: na Inty 88% ta), żąd. Olój rzcpiowy: 
wyp. 50 cent., w miejscu 10% pł., na luty i luty-marz. 10’/,, 
marz.-kw. 10% żąd., kw.-maj 10% pł, maj czerw, i czerw.-lip. 10% 
tąd, wrzei-paźdź. 11’/,,—V, tal pł. Okowita: mało zmiany, w miej-

sen 137« oł, n» laty i luty-marz. 13%, marz.-kw. 13’/,, żąd., kw.- 
maj 13%„ maj czerw. 13%, czer.lip. 14, lip.-sierp. 14%,—%, śierp.- 
wrzes 44%, wr/eś. -paźdź. 14% tał. pł.

SEStecin, 19 lutego. Ma giełdzie. Pszenica: 85 funt, ióita 
w miejscu 60—51, polska 51—46, 83—85 funt, żółta na odstawę 
wio.łenną, 51%, maj-czer. 53, czer.-lip. 54, lip.-sierp. 55 tal. pł. Żyto: 
2000 fant, w miejscu 82%—% 33—81, na odstawę wiosenną 32*/«, 
maj-czerw. 33%, czerw.-lip. 34% ta!, pi. Owies: -17—50 funt, 
na odstawę wios. 237’« tal. pł. Groch: drobny do got. 35, na paszę 
34 tal pł. Olej rzcpiowy: bez zmiany, w miejscu 10%, na luty- 
marz. 10”, żąd., marz, i kw.-maj 107,—’%’, wrześ.-paźdź. 11% tal. 
pł, Okowita: słabo i niżćj, w miejscu bez beczki 13’/,,, na iuty-

marz. 13%«, marz.-kw. z częściową octet. liez beciki 13%, B, js-n' 
wiosenną 13%, maj-czerw. 13’, pł., czerw.-lip. 147,'iąd • 7
14'%, siero.-wrześ. 14% ’« tal. pł. Oléj lniany; r‘“ .... .. , i , p| "i

Sie
" beczką 13%—%, kw.-maj 12’., tal.
’7,

Oliwą: _ 
emię 1 niane^iedpl-

' U. «¡e.
Pszenica 125—128 fot

(81 funt. 25 tóŁ83 funt. 24 łót. wagi celnej 1 
123—130 fot. 45 -47, 130—134 fo. 26-28 tal. pł. ~ 
śledniejsze o 5—8 tal. niżćj. Groch: do got 28—3„
26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 20—22 1 
Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pŁ

'i, tal. pł. Tran: 14'% —16 tal pł. 
kio 12%, tal. pł.

Bydgosr.cE, 19 lutego.
- t—83 i)

Prclekcya 
lutego r. b. o
bazarowéj.

w Kole To warzy skićm dnia 23 
godzinie 7 wieczorem na salce

Dyrebcya. [536J

Egzaminowana guwernantka, Polka, mu­
zykalna, posiadająca język francuzki i niemie­
cki, życzy sobie umieszczenia od 1 kwietnia 
r. b. Adres: P. K. Słupy pod Szubinem. [524]

Nakładem ¡Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu wyszło:

Stasiu? gdzie jesteś? douieś o sobie twemu 
bratu Włodzimieriowi B. w Lesznie. [496]

Rządzca, Polak, żonaty, wolny od wojsko­
wości!, który w znanych gospodarstwach po 
kilka lat służył, może uzyskać miejsce od św. 
Jana. Gdzie? wskaże eksp. Dzień. [527]

Na pograniczu.

Ktoby wiedział cośkolwiek pewnego o losie 
Ludwika Konieciyńskiego, który w r. z. udał 
się jako ochotnik do Królestwa, niech doniesie 
do ekspedycyi Dzień. Pozn. [522]

Guwerner, przysposabiający chłopców do 
niższych (i średnich) klas gimnazyalnych, po­
szukuje miejsca od Wielkićjnocy. Bliższe wia­
domości na listy frank. L. G. poste restante 
Nowemiasto (Neumark in Westpr.). [523]

Zarys piórem nakreślony.
Opowiadanie z przeszłości

przez
JPauliaię x ». WMiońafią.

Cena 1 tal. [5131
ścianę

Wyprawy
jakuratniój i po cenach jak najun 
/ch wykonywa
ryka bielizny, Skład płótna i stolifec
Roberta Schmidta

Szklaną
Hôtel du Nord.

nabyć można w [375]

dawniej
Autoniego Schmidta,

Rynek No. 63.

IftUi
ncy<

fed!

aś

Jadąc traktem ze Śmigla do Gostynia, miłe 
czyni wrażenie piękne położenie wsi Spławia. 
Nad rozległymi stawami, wśród cienistego 
parku, wznosi się dom nie wielki wprawdzie, 
lecz swą nadobną strukturą, swemi w koło 
otaczającemi go lipami, czyni to miejsce oka- 
załćm, nadobnóm. Otóż przejeżdżając przez 
włość tę na dniu 14 b. m. uderzony zostałem 
niezwykłym ruchem ludzi i powozów na rozle­
głym dziedzińcu, a dowiedziawszy się, że co 
tylko wywieźć mają zwłoki szesnastoletnićj 
córki tutejszego właściciela, śp. Anastazji Pru­
skiej , pospieszyłem i ja drogą przez ogród połą­
czyć się z pogrzebowym orszakiem. Ile dojrzeć 
mógłem, z dość obszernych komnat, zdobnych 
rzeźbą i kolumnami, przez ładny przedsionek, 
wynoszono właśnie trumnę błękitnym obitą 
aksamitem; oprócz godła Zbawiciela, zdobił ją 
wieniec z kwiecia pomarańczowego i tarcz her­
bowa; trumnę tę złożono na karawanie, przez 
cztery dzielne ciągniony karosze. Wśród głę- 
bokiój ciszy, przerywanój niekiedy szumem 
drzew rozłożystych, odezwał się głos wymowny 
czcigodnego pasterza parefii woniejskićj; były 
to słowa czułego pożegnania, słowa smutku, 
rozczulające serca zgromadzonych słuchaczy; 
ale zarazem słowa głębokićj nauki chrześciań- 
skićj, słowa pociechy dla oddających ostatnią 
posługę zmarlój, dla tych nakoniec, którzy nie­
utuleni w smutku, opłakują stratę swego uko­
chanego, pełnego nadziei dziecięcia. Ostatnie 
promienia słoneczne, gasnąc w czystóm wód 
zwierciedie, dziwnie harmoniowały za zgaslóm 
życiem nadobni dziewicy, a ciężkie, łzami za- 
prawne westchnienia sług, domowników i ludu 
wiejskiego, połączone z pobożnemi śpiewami 
kapłanów, dodawały nader smutnego uroku 
temu żałobnemu obrzędowi. Gdy konwoj wy­
ruszył, i js w dalszą puściłem się drogę.
[542] «*

Guwerner, Polak, zajmujący się od Jat kilku 
tym zawodem, udzielający lekcyi tak w nau­
kach gimnazyalnych jako tćż elementarnych, 
poszukuje od 1 kwietnia pomieszczenia. Błiż- 
sze szczegóły pod adresem B. M. Z. w ekspedy- 
ęji Dziennika. [512]

i!

Trzeźwy, pobożny i biegły w swój sztuce 
organista!, któryby tóż mógł mnie zastąpić w 
gospodarstwie, znajdzie miejsce, od św? Woj­
ciecha w Białężynie pod Mur. Gośliną.

[541] BŁs. Wąclmaskl.
Ogrodnik, obeznany w swoim fachu, wolny 

od wojska, poszukuje miejsca od 1 marca lub 
od 1 kwietnia. Bliższe wiadomości udzieli 
ogrodnik na Berlińskićj ul. No. 15,

[534]PaiiBlialskł, ogrodnik.
Posiedziciei podeszły w leciech, poszukuje 

od 1 kwietnia r. b. albo zaraz doświadczonej 
i ste.tecznój gospodyni, która mówi dobrze po 
polsku i po niemiecku. Biiższych wiadomości 
udzieli ekspedycya poczty w Berku. [535]

Poszukuję ucznia z odpowieduićm wykształ­
ceniem do handlu mego korzennego.

Józef Waelie,
[486| Rynek No. 73.

Czarne Mantyny
szwajcarskie i łyoóskie

poleca po nader tanich cenach

Ferdynand Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt, 

[501] ‘ Rynek 63.

Brzytwy i rzemyszki do 
ostrzenia

p»iee« Ci pj.eiSS)
[538] ulica Wrocławska No. 2.

Kobierce kościelne,
Kobierce salonowe, przed sofy,-łóżka, 

lustra i pulpity,
Materye kobiercowe, materye do chodzenia,

Maty kokosowe,
Dery do spania, derki podróżowe

w największym doborze i jak nsjtanićj u

dawnićj
Antoniego Schmidta,

Rynek No. 63. [383]

Sianownćj publiczności donoszę uniżenie, 
iż założyłem restauracyą w domu przy 
Rynku pod No. 1 Dołożonym.

Teodor Langner,
[529] kupiec w Gostyniu.

Mannę
poleca handel wiktuałów

ItSaurycego Briske,
[520] ul. Kramarska No. 11.

Lampy do oleju ziemnego
tudzież cylindry i knoty do nich, 

poleca fabryka iamp i tow arów kruszcowych
Poznań, ul. Fryderykowska 33. JJ. "Kingą..

Reperacye każdego rodzaju wykonywa się dokładnie. [539]

Pastyle na »Aszclk.Se cSio- 
rol>y piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są.: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 
śnienie piersi i t. d. nie ma nic skute- 

przez aptekarza^ G e o r g e w Epinal. Le- 
cu-

^aspin^iera 
naprzeciw zegaru pocztowego.

czmejszego i lepszego, jak Jrate S^etCorale . , ____ ri_ .. _x.____
karstwo to sprzedaje się we wszystkich mia fach w Niemczech, a w PozuauSu tylko w 
kierni i fabryce karmelków i czokolady A. 8zg>infglera

[115]

WYPRZEDAŻ jam
taj

Jakóba Tichauerąfó
odlni. Zamkowa No. 5, 

z powodu zwinięcia handlu po znać#®1“ 
zniżonych cenach. »iżf 

Wina Bordeaux: St. Julien bezfla^ 
telka 9 sgr., Medoc Margaux 10 sgr., 
d’Aux 12 sgr., Palmer Margaux 15 sgr,1161 
Lagrange 17 ’/a sgr., Leavilie z flaszką bi ¡P08 
20 sgr., Bronne Mouton 20 sgr., Chat ^P1 
23 sgr., Chat. Lafitte 25 sgr., Chat. Lati ^e( 
sgr., Haut Sauternes z roku 1852 bez t l* 
15 sgr. »bo

Wina reńskie i mozelskie: Rauenthal 
flaszki butelka 10 sgr., Scharlachberger li BK 
Liebfrauenmilch 13 sgr., HoehheimerU’*ia 
Riidersheimer 15 sgr., Winkler Hasem;W 
z but. 22% sgr, Wino mozelskie 5 sgr,,(F* 
häuser 9 sgr. “i

Wino Bordeaux w but. oryg. pecząti^i 
1—1 ’/3 tal. za but., szampan od 1 ‘/3 dolÿ; 
za butelkę.

We
Skład nasz farmaceutycznych prepa:

Kapsułki roślinne z Matykn,
Injekcya roślinna z Matykn,
Gwarana.
Syrop roślinny z Chrzanu jodowa 
Syrop podkwasu fosfatu wapaa, 
Kordyał żółtej królewskiej chiny, 
Fosfat żelaza rozpuszczalny,
Kordyał Pepsyny,
Pastylki piersiowe z soku sałaty pobUei 
Pigułki rPigułki przeczyszczające, kat
Cygary indyjskie, nie

dla W. Ks. Poznańskiego, znajduje się ji !i°
nie tylko w aptece Elsnera wPtOi
niu, ulica Wrocławska.

[493] &rimwult Cie.
Świeże Helskie sieltó

hamhnrsskie
rze

irgsine bydlinki i 

Śpilkowane odebrał
Jakób Appel, h1

iprz. hot Myl® ¡3(540) ul. Wilhelm. 9. naprz.

'S

BURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 lutego.

Papterj rwM«. I ,/# I 

Potycz. dobrow.
dano pfe-sono.

Polsk, obligi skarb.
— Osrt. A. 300 sŁ. 
- — B. 200 sl..

!i — Us. 2. n. was.

— rs%d. 1859............. .
— 50, 52 feonw. 
=
— prem.1856.........

C3> Mwehü 8katb ‘' 
Ltoty sut ÎÆar'ch.'.'.

— Prus Wach.....

— Pomor..

— W. Ks. Pohl.... .
— — — inowe’
— - - — (nowe
— Bsląskłe.---- i.........
— gwar. B..................
— Prus Zadu.......

— rent March.........
— Pomor........... ..
— W. Ks. Posn.......
— Pr. Ws. i ZaeE..
— Kadreûsfca.......

ip-

S:

f'Ä
$

4
5%
4
4
8%

k.
4

119’/«

97

Ob. cstk. 600 d..
!; Plenlądse,

- Szlykifl
38

PsçSer?
Äastf. metali............. .
— FoŁ naród.............

'-3 i _

— Obligi 260 fo...
Basy. 5 poêy. Stiegl... 

Sosy. po*. anpaŁ.'”""

75’/,

101 
104'/,
94'/
99%'iZiobu '’font, cel.............
99% [Srebra — dito........
— ; Saskie bil. kas............
89 Niem. banka.............

— płat w Lipska
Austr. bank..........
Polskie bil. bank.
Pisk, bank od weksli

89
84
93%’
88
98 Äi k»W Éoîssaych.

-Z ' -■Anhalt.
— iBeriin-Hamb
93,%|iBérL-Poad.-Magd........
92 ’% IBerl.-Sacaeefo. .......
— '[Wrost-Preib..........
837«! — juynow, ......
93%:Brzeg-Niskie...........
97 j‘Ko*10"BoguH>i5,
— S — piérwot,§4 ;• — —
96%)Dolao-fel.-Mmfo"“,'.' 
967*]Doîno«8sd. koL pob.
— 0 — pierwot............
97‘/,iPôfo. Iftyd.-Wilh.........

«Qdmo-Ssl. A î 0.......
60 /,].- LitL B.........
66 %lOpoh-Tamowie............

Btarcgr.-Posa.........
79’%!
91%'
887,

Âkcy« UbŁ 1 krsSyt. 
Perl. 8tow. kM„...

OWlgaeye a prawem
«liaiw«.pierwsi 

Bert-Anhalt

72'% ¡Bari. Tow. hand..
Gdański bank, pryw.... 

Udaiai koso... 
79’/«SGóta bank, pryw....
86%)Haaow. dito..............

ilew. dito........ .
psk. Stów. kred........

;<Ł bank, pry w.....
'oiaor. bank rycer....
'ozu, bank, prow......

udsu bank.......
Ssdąsk. Stów, bank....,

Akeya jrs«mjsî®w<j,
■1. fab. koL żel...., 

Szlçski^...,
Concordia............ .
K&gd. assek. oga.,

■i.-Eamb....... .............
it

Berl.-Pocz.-3sjaa. A......
- Litt a..............
— Litt û.....

947« Berl.-Saczecin,.....
— n. Ba...........

Keźlo-Bogussia..........
56-7»1! — HL Be.......

147’z »jOolao-Szt-Msrch
— $ — koßwes.........
577,1 — — Di ser,.„

100 ] — — ly ......... ;

Litt A. 
Litt B

ÄSCJ«
’rei targ......
— now. Emis........
—- obi. spraw, pierw.

— Lit D.............
— Lit E......... .
— Lit B............ .
Starogr.-Pozn.......... .
— u. Eza..............

KURS GIEŁDY W'
dnia 19 lutego. 

Papiery ! pieniła«.

Są- ple-
% dane. cone.

4
81

93

987«

chedory....... .......
x ory........................

Polskie bit bank.........
¡Aust banknoty...........
"owa Waluta Aust... 
..rocław. obi. miejskie 
Poznań, list zastaw....

nowe....... .............
nowe........ .
Liaty Rent.........

izląskie M Zast.,«...
— aowte Lit A.......
— £0^8.....
— Lit B,.
— Lit C.............
— Listy Rent..........
— Gblig. prow...... .
olskie Listy Zast......

nowe llmis....__
Obi. skarb............. .

cbt csipstk, à 500 sl 
{Aturtr. polycik. naród, 

ierwy akcye........ ..
■sląskibank............ .

tow. assek. ogt. 
Akr?« Sd^si. ś«i.

vAocla 99 
.Wlü.

96

H0%

83%

Redaktor odpowiedział^ w sMWtt^eTSacaepa^s'Kïs^'—

T&ïî
jal

Górno Sal.
— LitB......
— obi z pr.

Lit A. i G. 37,

i-
3?
4

4%

7-

7-

7-
4
4'
4
■4

4
4
4
&
4
4
4

947,

1005,

1007,

66’,

:

93%

92’/«'

977,

79%'

pierw.....
...Lit D,
...Lit. E

Gpol. Tara.....................
Koźlo-Bogumin..............
— obL z pr. pierw.

Listy zast gai. nowe
s kup. w. austr........

Listy sast gaL stare s 
kup. w mon. kr.........
KURS 8T0W. KUP.

dnia 20 lutego.
Pozn. List, Zastaw....

' — nowe..........
— nowe........... .

Pozn. list Rent.......
— feic. bank. prow.
— obi. pro w.............
— obligacyc
— obL mel.
— obligi pow..
— obi. miejsk 

Prask, obi. skar.
— poży. skarb..
— debr. pożr...
— poi. skarb...

poi. » prera. 
list Zast...

124’%

Sa........................
Zach. Prask.......
Polskie.................. ........ .
Górao-ssi. akc. kol żel. 

obi s pr. pierw. E. 
•Pozn. ak. kol żeL

'olskie banknoty.........
iegne banknoty.

93’/,

81’/«

73'/,

iom 
tli 

lia) 
b: 
Po 
kul 
wie 
ich 
téj 
tr

75,^a76w rożK^y

4
3%
4

—
937,

4 94

5
22

5 —
5 -

47, I
4 — ł

.y, 1

4% )
-i-v, •— J

5
3%
3% **
87« 1

4
_
_ — A

—

nśi

F Pi

%25c2%25bbAszclk.Se
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